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Dpłafa pozzfowa nufszczona ryzzaltem, 


Ki PSY 


Vitos stanie na czele gabir 


"ów, HESS TAL 


* aw kwietnia 1926 r, r. 


i W 


Min. SKrzyński zostanie przeniesiony wyłącznie 


do ministerstwa spraw zagranicznych 


Obecny premier poda się do dymisji w pierwszych dniach maja 
Koncentracija lewicy demokratycznej przeciwito reakcji p asto-chjeństtiej 


Sądząc z posunięć i „przedostających 


cznych oraz naprawę stosunków finanso- 


się na powierzchnię życia politycznych | wych i gospodarczych”. 


pogiosek z obozu prawicowego — zamia- 
przywódców koalicji kadłubowej są 
ość szerokie. Dalszą akcją kierują po- 
dobno pp. Witos į Stanisław Grabski, a 
polega ona na wykorzystaniu nieobecno- 
ści socjalistów w gabinecie w celu stwo- 
rzenia nowego paktu lanckorońskiego | 
Chjeno - Piastowo - Enpeerowskiego, pa- 
ktu w drugiej edycji poprawnej, 

Koalicja prawicowa sneporządkając: 
242 głosami w sejmie (łącznie z Narodo- 
wą Partją Robotniczą, która otwarcie 
wpisała się w szeregi prawicy) może li- 
czyć na przeprowadzenie w izbie progra” 
mu. Program ten ma być, jakoby, opra- 
cowany w ciągu dwu tygodni, pod po- 
krywką premjera Skrzyńskiego, którego 
po pewnym czasie sprowadzonoby wyla- | 
cznie do ministerjum spraw zagranicz- 
"nych. Prezydenturę gabinetu prawicy 
miałby objąć wówczas p. Witos, lub ktoś 
do niego zbliżony, Wówczas też nastąpi- 
laby reorganizacją gabinetu w znaczeniu 
zmian na stanowiskach ministrów spraw 
wewnętrznych i spraw wojskowych. 


CO PLANUJE LEWICA, 

Wczoraj - rano odbyła się rozmowa po- 
między premierem Skrzyńskim a wydele- 
| gewanym przez klub P, P. S, posłem Nie- 
działkowskim. Na pytanie premjera, czy 
mógłby liczyć na rozszerzenie koalicji na 
P. P. S. p, Niedziałkowski miał odpowie- 
dzieć, że naprzód p. Skrzyński powinien 
podać się do dymisji, Skrzyński odparł, 


Że nie będzie się mógł podać do dymisji | 
wcześniej, niż w. pierwszych dniach maja, | 
P. Niedziałkowski zakomunikował od- | 


powiedź p, premjera swemu klubowi, któ- 
ry uznał, że stosunki pomiędzy panem 
Skrzyśńskim í i jego koalicją a P, P, S, sa o- 
statecznie zerwane, 


Z inicjatywy P, P. S, odbywają się od | 


dwóch dni narady z innymi klubami lewi- | „cer śledczy prokuratorowi, płk. Karcz- 


cy. Narady te mają na celu wytworzenie 
wspólnego frontu opozycyjnego lewicy 
przeciw gabinetowi p. Skrzyńskiego. So- 


cjaliści © naradach tych donoszą w ten | 


sposób: 

l „Konierencje Z. P, P, S, z innymi klu- 
bami sejmowymi mają na celu możliwe 
skupienie wszystkich sił demokratycz” 
nych w Polsce na gruncie konieczności 
przeciwstawienia się wszelkim, próbom 
rządów reakcyjnych, potrzebę utrwalenia 


demokratycznej republiki i reform woz, 


DEPP" 


1ó-fa loteria nańsitwzwa 
1-sza klasa — 2-gi dzień. 
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| przy ulicy Wieluńskiej 


nie, należy przypisać temu, 


PONIEDZIAŁKOWE POSIEDZENIE 
SEJMU, 
Według pogłosek, obiegających kulu- | 


obecny rząd prawicowy p. Skrzyń- | 
skiego i on sam nie może się spodziewać 
przychylnego przyjęcia w izbie na zapo- 
wiedzianem na poniedziałek nadchodzący 
posiedzeniu izby w sprawie uchwalenia 
prowizorjum budżetowego, 


Samobójstwo przodownika policji 


Przez telefon pożegnaź się 


z Kkelesami i wystrizałem 


z rewolweru odebrał sobie życie 


Z Częstochowy donoszą: 

W ubiegły poniedziałek do szpitala 
przybył starszy 
przodownik policji, Wacław Smoleński 
zażądał widzenia się z jedną z pacjentek. 
Gdy mu widzenia odmówiono, zbliżył się 
wielce zdenerwowany do telefonu i popro 


| sił o połączenie z komisarjatem policji. 


rozmowię oświadczył, iż chce pożeg- 
nać się na zawsze z wszystkimi kolegami 
poczem natychmiast wydobył mauzer i 
skierowawszy lufę rewolweru w usta, wy” 
strzelił, Kula rozstrzaskała glowę, naru- 


szając w. i ugrzęzła w suficie, Nie- 


| Śledztwo w sprawie 


już zostało 


Śledztwo w sprawie zabóśstwa Huber- 
ta Lindego zostało już ukończone. Sto 
sunkowo długie jego trwanie, mimo, iż 
dochodzenie było prowadzone energicz- 
iż trudności 
sprawiało ściąganie świadków, niektórzy 
bowiem z nich przybywali na wezwanie 
niezbyt chętnie, | 

Materjały dochodzenia przekazał już 
markowi. który je rozpatrywał i ODTACo- 
wywał w ciągu dnia wczorajszego. Wnio= 
ski w sprawie 


ciagu dnia dzisiejszego. 

Bezpośrednio po wydaniu decyzji przez 
dowódcę okregu, w jakim trybie zabójca 
będzie sądzony, sprawa zostanie przeka- 


n szczęsny 


trybu postępowania zo- | 
| staną przedstawione dowódcy korpusu, | 
gen. Malczewskiemu, prawdopodobnie w ' 


runął na podłogę w strumieniu 
krwi. Śmierć nastąpiła momentalnie, 
Denat liczył lat 31 i był żonaty od kil- 
ku lat. W policji służył od 1915 roku, ce- 
niony był zawsze jako 'dobry insiruktor, 
taktowny w wystąpieniach, gorliwy i od- 
ważny, tak, iż zgłaszał się pierwszy na o- 
chotnika, ilekroć rozchodziło się o wytro- 
pienie bandytów. Przytem jednak był ty- 4 
powym neurasienikiem, w ostatnich cza- 
sach zdradzał silną depresję duchową i | 
najwyższe zdenerwowanie, co łącznie z 
powodami natury osobistej popchnęło go 
do rozpaczliwego czynu, 


zabójstwa H Lindego 
ukończone 


zana wojskowemu sądowi cktęgowemu, w 
którym będzie załałwiona w tempie przy” | 


spieszonem, poza kolejką, Wobec tego 


wejścia jej na wokandę należy oczekiwać | 
łuż za parę tygodni, 

Aby nie dopuścić do jakichkolwiek 
incydentów, „mających opóźnić sprawę — 
władze więzienne roztaczają nad Trzmie- 
lewskim szczególną baczność. Ścisła ła 
izolacja potrwa do dnia rozpraw sądo- 
wych, 

Dotychczasowe wyniki śledztwa zdają 
się potwierdzać przypuszczenia, iż: 

1) sierż, Trzemielewski działał sam, 
nie natrafiono bowiem na jakikolwiek 
ślad wspólników zabójstwa; 

2) Trzmielewski czyn swój popełnił z 
premedytacją. 


Paszporty zagraniczne 


DO 20 zł. 


do Karlsbadu i Marienkadu 


W ostatnich dniach pojawiły się po- 
głoski o ważnej zmianie w przepidach o 
paszportach, Wedłe tych pogłosek osoby, 
wyjeężdżające w bieżac. szzomie do Karl- 
sbadu lub Marjenbadu dla celów kura- 
cyjnych mają otrzymać paszporty po 20 


| zlotych, 


Wiadomość taka nojawiła sie istotnie 
w prasią czes'iej, która domi"sła. że ob- 
niżenie cen pasz cqtów 


punktów, które minister Skrzyśsii azczp- 


. tował w rokowaniach z rządem czeskim, 


jest jedaym z | 


| Władze centralne w Warszawie ośwład-. 


czyły jednakowoż, że nie posiadają „dotąd 
żadnych  odic jalnych wiadomości i wska- 
zówek w tej sprawie, Nie jest atoli wy- 
kluczonem, że rozporzędzenie w sprawie 


obniżenia cen paszportów pojawi się, 


zwłaszcza wobec przewidywanego niele- 
galnego wykorzystywania t. zw, »kezega- 
stek graniomnych* na granicy czech 
słoweckiej Peszporty 20-złotowe zlikwi- 
dowalyby to niepożądane zjawisko, 


| Dolar 9. 90--0. 70 


o- | 
I 
| wem znznei restauracji 


Zwięjiszona podaż dola: 


rówek w Banku Polskim 


| Kurs dolara w obrotach prywatnych 
uległ ponownie zniżce, 
W godzinach przedpołudniowych w 
Łodzi dolarami obracano po 9.90 w płacę: 
niu, 10.— w oddawaniu, przy tendencji 
spokojnej. 
Bank Po's 
a następnie obniżył kurs do zł, 9,70 przy 
braku oddawców, 
Natomiast dało się zauważyć zwięk* 
szenie podaży dolarówek w Banku Poł. 
| skim, za które początkowo płacono zł — 
48,49, a następnie 47,49, i 
| 
| 


| 


skýi płacił za dolary zł. 9.88, 


y 
ożmokkć (jambi 


Papierosy zdrożeją 
o 20 proc. 


od 26 kwietnia r. b. 


WARSZAWA, 23 uwietnia. Jak się N 
dowiadujemy z misrodajnej j strony minie 
sterstwo skarbu zgodziło się na podniesie- — 
nie cen wyrobów. monopolu tytoniowego — 
6 20 proc. Podwyżka wchodzi w życie 4 
dniem 26 kwietnia b. r. i obejmuje wszy- 
stkie b bez wyjstku gatunki "nniercsów Cv 


gar i tytoniów, A. 


4 R. % 4 X U 
Pożyczki via Zurych 
Kredyt interwencyjny i transza 

dilionowska 
czoraj wrócH do Warszawy- z Zary! i 
| chu dyrektor departamentu prezydjalne- 
| go min, skarbu dz, Wcytkiewicz, delego« ż i 
wany w związku z operacjami budżeto- 
wemi rządu na terenie szwajcarośim, si 
Dr, Woytkiewicz — jak się dowiaduje- ‘| 
my — załatwił pomyślnie sprawę kredytu ` 
interwencyjnego, o który zabiegał w swo» 
im czasie min. Grabski, i 
Nadto delegni skarbu przeprowadził © 
pomyślnie rokowania co do słinansowania i 
drugiej raty pożyczki dillonewskíej za p% 
| średnictwem szwajcarskiego rynku piee 
| niężnego, 


Definitywnie sprawa ta załatwiona bę: 
dzie niebawem w Warszawie, dokąd 

przybywają przedstawiciele ster załniere- 
| sowanych, 


Blaude Farrćre pi wyieiita 
do bodzi 


i wycłosi odczyt o kobiecie 


| 
| 
| 
|  Wszechświatowej sławy pisarz francu+ | 
kz Claude Farrere, bardzo popularny $ 


wéród czytelników polskich. przybywa nie= 
bawem Gc Polski, W fi*c'e swym p. Farrere 
wyraził wielką radość, że będzie mógł —- 
zwiedzić nasz kraj. Znany pisarz wygłosi w — 
Warszawie odczyt na temat: „Kobieta 
wczoraj, dziś i jutro“, Odczyt ten poza ań 
Warszawą powtórzy p. Farrere w Łodzi, AJ 
| | Krakowie, Poznaniu í Lwowie, Być może, i 
że znakomity pisarz przemawiać będzie w 
Warszawie dwukrotnie. 


Piękna i 
maszyna do szycia | 


(nożna) 
która bedzie rozlosowana śród 
Czytelników „Gońca cvysta= 
wiona jest w oknie wystawo= 


„Louvre', Piotrkowska 86. 
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4 W Warszawie bawi od kilku dni pre- — Jak już wspomniałem „Sowpoltorś" 
| _ zes „Sowpoltorgu* w Moskwie, p. Czer- | zakupuje w Polsce towarów za pół miljona 
now. Wizyta p. Czernowa w Polsce zwią- | rubli, Pobyt mój nie ma jednak wyłącznie 
| zana jest Ściśle z akcją słer gospodarczych, | na celu załatwienia sprawy zakupów. Mam 
' mającą na celu nawiązanie normalnych | zamiar odwiedzić najglówniejsze ośrodki 
| stosunków handlowych między Polską a | przemysłowe w Polsce, by zbadać rynek i 
j. Rosją. Zwróciliśmy się do p. Czernowa z| cenić 

| prośbą o poinformowanie nas szczegółowo 
f o celach przyjazdu do Polski i o możliwo- 
K ściach nawiązania stosunków handlowych 
* z Rosją, 
| = „Sowpoltorg" zorganizowany został 

w Moskwie już w styczniu r, b. — zazna- 
_ Czył na wstępie p. Czernow, Jest to towa- 
| _„rzystwo akcyjne z kapitałem zakładowym 
_ miljona rubli. „Sowpoltoeg” ma na celu 
_ nawiązanie bezpośrednich regularnych sto- 
_sunków handlowych maka Poly, a Ro- 
- sią. Akcjonarjuszami „Sowpoltorgu” są 
rząd sowiecki i „Polros”, towarzystwo: po- 
_ krewne, działające w tym samym zakresie 
_ ma terenie Polski. „Sowpoltorg" ma otrzy- 
_ mać od „Polrosu* za 4 miljony rubli towa- 
_ tów na kredyt. ; 
"  — Kiedy rozpocznie się praca obu in- 
| stytucji handlowych? 
, — Właściwie praca konkretna już się | 
1 tozpoczęła. Od rządu sowieckiego „Sow- 
_ poltorg" otrzymał prawo wwozu towarów 
| z Polski za pół miljona rubli. Obecnie 
| więc towary te zakupujemy. Są to maszy- 
ny, wyroby metalowe, parafina, materjaty 
_ pisemne, papier i t. d. Starać się bedzie- 
| my naturalnie wywozić do Rosji z Polski 
| towary wyrobu krajowego. 
l — Jakie są możliwości rozwoju stosun- 
ków handlowych polsko-rosyjskich? 

, — Możliwości są bezwątpienia wielkie, 


Wprawdzie 
wysp bardzo odległych od lądu, najsamot- 


mieszkaną jest niewątpliwie 
Cunha, położona na południowym oceanie 
Atlantyckim, w odległości 3,000 mil mor- 
skich od Kapsztadu i 3,700 mil morskich 
od Monievido, a zatem niemal na połowie 
drogi pomiędzy tymi portami, Najbliższem 
'niej osiedlem ludzkiem jast wyspa Św. 
Heleny, położona w odległości 2,400 mil 
morskich w kierunku północnym. 
zem z dwiema sąsiedniemi, nieza- 
ludnionemi wysepkami: Inaccessible i 
Nightingale, oraz z odległą o 500 kilom. 


pą Gough, Tristan d' Acunha tworzy ar- 
chipelag pod flagą Wielkiej Brytanii. 
Choć leży pod 37 stopniem i 5 minut 
szerokości południowej, a więc na takiej 
samej szerokości, na jakiej leżą na pół- 
kuli północnej wyspy Azorskie, to jednak 


przynosząc ze sobą kry i góry lodowe. 


metrów kwadratowych. Pośrodku wyspy, 
pochodzenia wulkanicznego, wznosi się 


góra, wysokości 2,550 m. tak, że niemal 


„Sowpoltorg” kupuje wszystko, tylko nie manufakturę 
| Jak Rosją nawiązuje stosunki handlowe z Polska 
Rozmowa z prezesem „Sowpoltorgu” p. Czernowem 


Bez pieniądza, alkoholu i zbrodni 
żyje 130 ludzi na najodleglejszej wyspie na Świecie 
istnieje na świecie wiele i 


niejszą jednak į najodłeglejszą wyspą za- | 
Tristan da | 


w kierunku południowo-wschodnim wys- | 


klimat jej jest surowy, gdyż podchodzą do | 
niej zimne prądy bieguna południowego | 


tistan da Cunha obejmuje 116 kifo | 


możliwości nawiązania ściślejszych stosun- 
| ków handlowych. Z konferencji, jakie od- 
| byłem i z tego, co już w Polsce widziałem, 

nabrałem przekonania, że są bardzo po- 
| ważne dane, umożliwiające zbliżenie go- 
spodarcze obu krajów, 


cała wyspa tworzy zbocza skaliste. Tylko 
płaskowzgórze długości 5,5, a szerokości 
1,5 kilom. nadaje się pod uprawę. 

Gdy w 1506 r, odkrył ją żeglarz portu- 
galski, Tristan da Cunha, którego też na- 
zwisko nosi, wyspa była niezaludniona, Z 
czasem wszakże osiedli na niej rozbitko- 
wie statków wielorybołówczych i dzisiaj 
wyspa liczy 130 mieszkąńców, żyjących z 
połowu ryb i ptactwa wodnego, oraz u- 
prawy ziemniaków i nielicznych jarzyn. 

Śród ludności tej nieznane są zbrodnie, 
alkohol i pieniądze, a choć wobec do- 
skwierającej jej często nędzy, rząd an- 


| 


sielski chciał ją przenieść do Afryki po- , 


dzili się na to, ukochawszy swą samotną 
i surową oiczyznę, 

Gdy Napoleon I był więźniem angiel- 
skim na wyspie św. Heleny, umieszczono 
tuż u brzegów Tristan da Cunha okręt 
| strażniczy, obecnie jednak raz tylko do 
roku zawija tam angielski parowiec rządo- 
wy, przywożąc wyspiarzom mąkę, kon- 
| serwy, lekarstwa, żełazo, ubrania, gwoż- 
dzie, deski i różne materjały budowlane, 
tudzież — najświeższe wiadomości ze 
świata, dopóki i tam nie powstanie stacja 
radjofoniczna. 


Stosunki handlowe między obu krajami za- 
_ leżne są jednak w wielkim stopniu od cen 
| rynkowych na towary i od kredytów jakie 
_ będziemy mogli otrzymać na rynku pol- 
` skim. 

W Polsce „Sowpołtong” będzie kupo- 
wać na eksport do Rosji maszyny rolnicze, 
l wyroby emaljowane, metalowe, papier, 
 materjały pisemne i tid. Do Polski zaś be- 
dziemy wwozić szczecine, surowce, ryby, 
owoce it. d. 

— Jaki jest właściwy cel przyjazdu sz. 
= p. do Polski? 
METRA MZK TWTOKARRZ TNA ERT 


_ Niesłychane tortury 


znosił 7-mioletni chłopiec od 


U swych rodziców 
f ŻA paryskiej doniesiono, że za- 
_ mieszkali na jednem z przedmieść mał- 


żońkowie Caudera, włosi z pochodzenia, 
znęcają się nad swoim synkiem. 
= Wizyta komisarza policji złożona ©- 
skarżonym małżonkom dała nadspodzie- 
wane wyniki. W ustępie znaleziono 7- 
letniego chłopczyka, przykutego łańcu- 
chem do haka w ścianie. 
| Malec był zupełnie nagi, ciało miat o- 
kryte ranami, wrzodami i strupami, a we 
włosach pełno robactwa. 

Podaną sobie bułkę wyrwał z rąk po- 
ficjanta i pożarł z żarłocznością wilka. 

Nieszczęśliwe dziecko, ofiarę  okrtt- 
cieństwa zwyrodniałych rodziców, a 
zwłaszcza, jak sam zeznaje, matki, rozku- 
to, odziańo, nakarmiono i wzięto do szpi- 
tala dla wyleczenia z ran i doprowadze- 
nia do normalnego stanu ludzkiego, rodzi- 
cami zaś jego zaopiekował się prokurator. 
nakazując bezzwłoczne ich aresztowanie. 

Wierzyć się nie chce, że istnieją jesz- 
"cze w naszych czasach istoty o tak zupeł- 
wał zaniku jakichkolwiek uczuć ludz- 
kich, 


rec: 


Począwszy od pierwszych dni wiosen- 
nych, panuje w miastach Anglii epidemia, 
która choć określona przez lekarzy jako 
coroczna tam od czasu wielkiej klęski z 
1918 r. wiosenna fala „hiszpanki”, budzi 
jednak szczególne zaniepokojenie i w wie- 
lu okolicach nawet paniczną trwogę śród 
ludnośći. Popłoch tłumaczy się tem, że 
choroba poza zachowaniem szeregu cech 
właściwych dotychczasowych formom „,,hi- 
szpanki”, przynosi także obawy najzupeł- 
niej nowe. Na'większe wrażenie budzącym 
z tych objawów jest nagłość wybuchu cho- 
roby, która bardzo często, natychmiast po 
notowanych już przy poprzednich epide- 
mjach, gwałtownych bólach głowy i tor- 
siach, rozpoczyna się od kompletnego,przej 
ściowego wprawdzie tylko ogluchnięcia, 
Zanotowano już mnóstwo wypadków, gdy 
ludzie jaknajzdrowsi nagle na ulicy, w te- 
atrach, kawiarniach lub resłauraciach, za- 
nim jesżcze wskutek pierwszych gwałiow- 
nych objawów zdołano się mimi poważnie 
zaopiekować, tracili nagle słuch ku olbrzy- 


żrofzsor Bolssard 
niwiedza Polskę 


WARSZAWA, 21 kwietnia (Pat), — 
| W dniu 22 b, m. przyjechał z Paryża de 
Warszawy profesor Boissard, b, deputo* 
"wany francuski i sekretarz generalny 
_ „Association Iniernationale pour les Pro- 
I gres Sociales”, wybitny działacz społecz- 
/ my i autor wielu dzieł z zakresu zagadnień 
_ socjalnych, 

Gość francuski zamierza w czasie swe- 
_ go pobytu w Polsce zapoznać się z zasa- 
dami polskiego ustawodawstwa społecz: 
. nego i zwiedzić ważniejsze instytucje spo- 

łęczne. ) 


W Wiedniu wprowadzono świeżo na przystankach uliczne 
automaty do wykupywania biletów tramwajowych i autobus 
sowych. Jest to znaczne udogodnienie dla pasażerów. 


Nowa epidemja „hiszpanki” 


niepokoi opinię angielską ; 


miemu przerażeniu swojemu i tłumne$o O- 
toczenia, s 

W dalszym przebiegu choroby głucho- 
ta niknie, w ogromnej większości wypad- 
ków bez żadnego śladu. Zdarza się wszak- 
że, że jako następstwo występuje formo- 
wanie się złośliwego wrzodu w wewnętrz= 
nej części ucha. Spotkało to księcia Walii, 
który zmuszony był poddać się z teg) pe- 
wodu operarji, szczęśliwie dość lekkiej, 

Naogół epidemia przejawia się w trzech 
formech wybitnie rozgraniczonych jake 
płucna, kataralna i gastryczna. Płucna for- 
| na jest oczywiście najśroźniejsza, 
i 


Pomimo uspakajającej kampanji. ze 
strony przsy i lekarzy, którzy wszakże 
ptzyznają, że należy się spodziewać gra- 


| sowania epidemii jeszcze conajmniej przez 
| miesiąc, opinja denerwuje się coraz bar- 
dziej, dopatrując się w zaliczeniu choroby 
| do„gatunku influenzy tylko pokrycia nie- 
możliwości zdefnjowania j i 

| charakteru i przyczyn. 


jej właściwego 


łudniowej, to jednak wyspiarze nie sgo- | 


iw zz i FOZZ z Z Z A R RÓ 
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Kobieta w Bolszewii |. 
Trzy nowe typy 
Wytwór stosunków obecnych 


Warunki życia w Rosii współczesnej stwo 
rzyły trzy odmienne typy kobiet: typ dawnej 
damy eleganckiego świata, typ przedstawicielki l 
Nepu — więc coś w rodzaju bolszewickiej pin- | 
tokrażki i wreszcie typ młodej komunistki, przed- 
stawłcielki „Komsomolu“, 

Pierwsza już od wczesnego ranka ,w znisz- 
czonem, wytartem ubrania, stoj na t. zw. „teł- | 
kuczce" — targu starzyzną, jako jedno z ogniw 
nieskończonego szeregu sprzedałących uratowi- 
ne jeszcze resztki mienia, Szczęśliwsze z towa- 
rzyszek lej miedoli zdobyty posady, zapewnia- 
łące im jakj takt byt. Są to stanowiska Kelnerk 
w bogatych restauracjach, nauczycielek obcych 
ięzyków lub stenotypistek, Większość wszakże 
nie znajduje innego sposobu zdobycia chleba 
poza wyzbywaniem się klejnotów rodzimych, 
hczcennych pamiątek, koronek, eleganckich on- 
gł sukien ł kosztownych futer, a nawet pole- 
dyfńczych sztuk bielłzny, 

jako nabywczynie tych przedmiotów, nie- 
śwwówło offarowywanych przez dzwne arysio 
kratki, występują kobiety z „Nepu”, Żony spe- 
kulantów, umiejących wyzyskać nowy kurs po- 
lityki sowieckiej, umożliwiającej robienie intere- 
sów. Rodziny „Nepu“ nadają obecnie ton życiu 
towarzyskiemu w obu stolicach. Grubymł, gmin- 
nymi swolm} palcam: przerzucają panie te stosy 
pozostałości lepszych czasów, nie szczędząc D9- 
gardliwych uwag ich przedstawicielkom. Koblety | 
z „Nepu” używają w pełni uciech Życła, za- 
mieszkuja najelegantsze dzielnice, rozpierają stę | 
w samochodach, a wieczorem obwożą świeżo 4 
nabyte klejnoty I sporządzone z dawnych aksa- | 
mitów, jedwabiów i futer stroje po modnych re- < 
stauracjach i kabaretach, I tutaj znów spotykają - 
się ze swojemi poprzedniczkami, hyłemi gwłaz- 
dami salonów, obecnie jako kelnerki, skromnie 
nsługująceni swoim następczyniom. 

Młoda komunistka, członkiał  atełstycznego 
khtbu- młodzieży „Komsomol“, błerze udzłał w 
gronie współtowarzyszek 1 współtowarzyszy w 
ćwiczewach | zabawach sportowych, w masw- 
kach komunistycznych, nłe znając przytem żad- i 
nych norm, krępujących życłe kobiet dawnych 
pokoleń. Życie jel wypełnia działałność partyjna, 
zgromadzenia, mowy agltacyjne, posiedzenia kir- 
bowe. l 

Oto trzy nowe typy dzisiejszej kobiety w Ro- i 
si sowieckiej. 


Skutki spadku czerwońca ` 


Załamanie się waluty rosyjskiej zmu- 
siło rząd sowiecki do przeprowadzenia 
bardzo wielkich oszczędności w budżecie 
państwowym, jak również i do poważnej 
redukcji zamówień zagranicznych na ra- 
chunek państwowych śnstytucji gospodar- 
czych, | 
nę mocy, Foa ta rząd wać r 
syjski zanulow rą procent zam 
wień Sowietów Śl hilke dokonanych w 
roku 1925, zrealizowanie reszty zaś za- 
mówień odłożono na czas dalszy, Chodzi 
tu głównie o produkcję maszynowego | 
przemysłu rolniczego i mleczarskiego. So- 
wiety krok swój tłumaczą zupełnym bra- 
kiem zagranicznych środków płatniczych. — 
Pod względem prawnym ż, zer- 
wanie umów jest jednostronne, albowiem 
kontrakty na dostarczenie tych towarów 
zawierały szereg klauzul, wykluczają- 
cych tego rodzaju postępowanie, jak osta- 
tnie, ze strony jednego, lub drugiego kon- 
trakenta, "To też zainteresowane siery 
Szwecji wystąpią przeciw rządowi sowie- 
ckiemu na drogę sądową © dotrzymanie 
umów. 

Jest rzeczą jednak bardzo wątpliwą, 
czy krok ten przemysłowców szwedzkich 
Sowiety bardzo wezmą sobie do Serca, a 
z drugiej strony jest zupełnie pewnem, że 
Sowiety ni*fy nie zastosują się do roz- 
strzygnięcia sądów burżuazyjnych. 


Stada wściekłych wiików 


pojawiły się na Wołyniu 

Niemal na granicy Małopolski Wschod- 
niej, między Złoczowem, Łanowcami a 
Zdołbunowem pojawiły się w dużej ilości. 
wściekłe wilki, 

Skutkiem pokąsania 
wiika Michał Łazarczuk zmarł, mimo 
wzięcia 18 zastrzyków serum przeciw 
wściekliźnie, Drugi chłop Zieliński, rów- 
nież przez wściekłego wilka pokąsany, 
nie ufając lekarzowi, udał się do jakiegoś 
„oudotwórcy' w Narajowie i oczywiście w 
krótkim czasie zmarł, pokąsawszy przed- 
tem rodzinę į sąsiadów, w liczbie 8 osób, 
Pokąsani l$czą się w tej chwili w ambula- 
torjum w Mizoczu. 

Niewiadomo jednak, czy serum normal- 
nie stosowane do ukąszeń przez psy, od- 
niesie skutek, 

Wśród chłapów utrzymuje się wersia, 
że w lasach zdołbunowskich znajduje się 
większa ilość wściekłych wilków, Przy- 
puszczać należy, że władze zarządzą na 
nie specjalną obławę, 


rzez wściekłego 


dn 


walce, dzięki którym można wzmocnić 
szybkość okrętu (wynalazek  Flettnera), 
wyruszył z Europy w podróż do Stanów 
Zjednoczonych. Podróż ta. jest sprawdzia- 
nem użyteczności wynalazku, Jak się oka- 
ało z obecnej części odbytej drogi, wyna- 
lazek istotnie oddał duże usługi, I tak, przy 
pomocy zwykłych motorów Diesla, można 
osiągnąć maksymalną szybkość 19,2 mile, 
podczas gdy przy pomocy pawone, osią- 
gnięto przeszło 20 mil. 
Stwierdzono też, że podczas 3; ja 
a Diesla zużywa dziennie 1 tonnę ropy, to 
rotory potrzebują ledwo parę litrów, W 
n sposób każja mila powiększonej szyb- 
ości, uzyskana przez rotory, jest dużą 0- 
jizczędnością na opale. 
Najciekawsze spostrzeżenie z dotychcza- 
owej podróży jest to, że rotory największe 
sługi oddają podczas burzy, Wówczas siła 
iatru pozwoli okrętowi dokonywać re- 
tordowych podróży. I tak pewnego dnia o- 
et „Baden-Baden ''odbył dzięki burzy 21,2 
Jmil, a gdyby był pozbawiony tego pomoc- 
jiczego środka, mógłby był odbyć tylko 15 
fil. Okret rotorowy ma więc do pewnego 
topnia właściwości ptaków, lecących z 
rzą, Jednakowoż nie każdy wiatr nadaje 
ię do celów wynalazku. I tak okazało się, 
fe wiatry, wiejące na normalnej linji okrę- 


CEWZPEWEŁI | 
| S l 
| Rzeczy różne 
z palwątw pca JR 


aściwie najmodniejsze, choć nieobowiązujące, 
włosy krótkie, jak u mężczyzn przystrzyżone. 
| Jednakże takie uczesanie, wygodne bezsprze» 
t nie w codziennym użytku, gorzej jednakże wy- 


fląda przy strojnej wieczorowej tualecie. 


To też bardzo modne są wszelkie przybrania 
Powy, od skromnych śrzebyczków poczynając, 
(A ończąc na wspaniałych djademach. 


|] Bardzo noszone są opaski z misternie wyra 
Manych srebrnych lub złotych liści, sznury ks 
branka na głowę z tiulu lub gazy, hałtowane 
etalowemi nićmi í gęsto w deseń usiane straza- 
Bi lub paciorkami. 


4 — 

|] Modne są także małe czepeczki z siatki jed- 
i abnej, spajanej na wiązaniach strazami lub per- 
mi, Wogóle noszone są wszystkie rodzaje przy- 
fras głowy, bardziej lub mniej bogat — zależnie 
d tnalety, do której są dostosowane. 


2 I TO SIĘ ZDARZA.. 
Zdarza się, iż podatnicy, trarieni wyrzutami 
ienia wobec skarbu, naprawiają swą winę i 
płacają anonimowo do „s podatkowego u- 
Ejone sumy, 


Zdarza się to we Foeni jak zapewnia nas o 
m raport ministra finansów. Ministerjum finan- 
ów zainkasowało zatem z tego tytułu: 256,958 
fanków w roku 1919, 244921 franków w roku 
020, 489.975 franków — w r. 1921, 323.532 ir, — 
r. 1922, 2.957.495 ir, — w r. 1923, 1,751.057 fr. — 

r. 1924. 1.395,730 fr. — w r. 1925. 


| Wyrzuty sumienia niesumiennych podatników 
zatem coraz głębsze, jak wskazują cyfry. 


CENZURA W KRAJACH ANGLO- 


| SASKICH. 


Wuj Jonathan i stryj John Bull sprawują sro- 
a kontrolę nad treścią tilmów. 


| W Angiji cenzura nie przepuszcza ani jednego 
przekleństwa na ekranie, choćby scena rozgrywa- 
<f się w zapadłej wsi najdzikszego zakątka Faz- 
Westu. Sceny agonji są bezlitośnie skracane. Ale 
b jeszcze nic w porównaniu z przepisami, które 
fłosują w Stanach Zjednóczonych. Co stan — to 
fme prawo. Cenzura w stanie Ohio zabrania po- 
|. alunku dłuższego „nad 6 stóp wstążki waj? 
D znaczy, trwającego dłużej niż 6 sekund. 
lanzas kobietom, występującym w filmie, 
olno palić, W Pensylwanji wzbronione jest su- 
iwo ukazywanie vutelek na ekranie i sceny er 
stwa; cenzor nowojorski, sędzia z zawodu, nie 
frepuszczn żadnego filmu, w którym figuruje 
tekupny sędzia. 


i 


— m 


Trzęsienien e ziemi 


na wyspach Azorskich 
PAR”Ż, 21 kwietnia, (Pat) „Chicago 
Mibune” donosi z Lizbony, że śwałiowne 
posónie ziemi zniszczyło liczne budynki 
wyspach Azorskich. i 
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GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


Podróż oKretu rotorowego 
do Ameryki 


Wynalazek inż. Flettnera okazał dużą praktyczność 


Jak donosiliśmy już przed kilkunastu tu, z Europy do Ameryki, są nieodpowied- 
iami, okręt rotorowy „„Baden-Baden'' za- | i 
opatrzony w owe ogromne krecące się | 


nie, natomiast wiatry przy linji, położonej 
na południe, i przechodzące przez wyspy 


Kanaryjskie, doskonale mogą być wyzyska- | 


ne przez rotory. 

W ten sposób „Baden-Baden" musiał 
przejeżdżać przez wyspy Kanaryjskie. 
Przybywszy do portu Las Palmas, napra- 
wią obecnie zepsute połączenia radjotele- 


graficzne. Jest to też powód, dlaczego nie | 


było przedtem wiadomości o losach wspo- 
mnianego okrętu. 


= GALI acz Ji 
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Odkrycie grobu matki Cheopsa 


Zawartość sarkofagu jest bardzo bogata 


Z Kairu donoszą, że dokładne odcyfro- 
wanie hieroglifów, znajdujących się na od- 

| wrotniej stronie fotelu, znalezionego we 
wiosce Gizeh, przez ekspedycję naukową 
Havarda, dało potwierdzenie hipote- 
zy, że w sarkofagu alabastrowym, który 
znajduje sig we wspomnianym grobie, zło- 
| żona została na wieczny spoczynek matka 
Faraona Cheopsa, Od staroegipskiego kró- 
la Cheopsa, należącego do czwartej dyna= 
stji, pochodzą te największe piramidy, wzna 
| szące się pod wioską Gizeh po lewej stro- 
! nie Nilu, w pobliżu Kairu, Piramidy te nae 


Amerykański ptaszek, który swą inicjatywą budowlaną za 


wsłydza ludzi, cierpiących na... bezdomność, 


Spirytyzm szerzy się w Anglii 


W liceach spirytystycznych wychowuje się 17.000 ; 
młodych zwolenników spirytyzmu 


4 -< Londyn, w kwietaiu, 

Londyński dziennik „Morning Post" o- 
głosił niedawno serję artykułów znanego 
profesora sztuki kościelnej i historji ko- 
ścioła na uniwersytecie londyńskim, d-ra 
Dearmera. Autor artykułów tych, noszą- 
cych ogólny tytuł „Kościół a spirytyzm" 
stwierdza, że spirytyzmu dłużej ignorować 
nie można. Spirytyzm czyni coraz większe 


postępy i rozszerza się gwałtownie, szcze- ! 
gólniej wśród angielskiej arystokracji. Znaj- | 
duje on zwolenników nietylko wśród kół | 


. 


Farystokratycznych, ale także 


w |londyń- 
skich East End i w okręgach górniczych 
Wahi. 

W Anglji istnieje obecnie 600 spiryty- 
stycznych kościołów, do których uczęszcza 
przeszło 120 tysięcy zdecydowanych wy- 
znawców spirytyzmu, Oprócz tego istnieje 
cały szereg szkół, w których dzieci od 
| czwartego roku życia wychowuje się w du- 
chu spirytystycznego światopoglądu. O ile 
możności pielęgnuje się tam u wychowan- 
ków własności medjalne. 


Urok „Czarnej Łaji” 


skłonił chrześcianina do przejścia najudaizm 
Uroczysta operacja w domu cadyka 


Z Warszawy donoszą; 

ie przypuszczała z pewnością AW 
cadyka radzymińskiego, panna 
Łaja, z racji swych hebanowych wł łosów 
zwana przez otoczenie „Czarną Laja", iż 
we Włodzimierzu Wołyńskim, dokąd 
| przed dwoma laty udała się na wywcza- 
` sy, znajdzie kochające serce. 

Przypadkowo poznała tam 22-letniego 
Stanisława Pierzyniewskiego, prz acownjka 
kowalskiego, któremu czarnowłosa pan- 
na, chociaż starsza od niego o kilka lat, 
dziwnie się podobała, 

I panna Łają upodobała sobie pełnego 
temperamentu młodzieńca, jednak jako o- 
soba prawowierna nie mofla nawet my- 
"śleć o małżeństwie z chrześcijaninem, 

Kwestje rozstrzyśnał zakochany mło- 
dzieniec, oświadczając gotowość 

przejścia ra judaizm. 

Cadyk rad lzymiński, który od cząsū 0- 
statniej wojny zamieszkuje w Warszawie, 
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| przy ulicy Twardej nr, 24, bardzo życzli- 
wie przyjął młodzieńca, deklarującego go- 
towość przejścia na łono Izraela, 

Po dwu latach nauki uznano wreszcie, 
| że-czas próby mi inął i wczoraj odbyła się 
| uroczystość przyjęcia adepta na łono no- 

wej wiary, 
Uroczystość odbyła się w mieszkaniu 
ra bina przy ulicy Twardej nr. 24; zgroma- 
| dziła cały kwiat światą chasydzkiego. 
Cadyk objął rolę naistrza ceremonii, 


Zaproszono 
dwu chirurgów, 
Po uroczys! okei nowokreowany judaj- 
czyk położył się do łóżka. W chwilę pó- 
do sąsiednich po- 


Źniej otwariy się drzwi 
mło- 


kojów i ciżba gości otoczyła łoże 
dzieńca. Jak tradycyjny zwyczaj każe, 
ho go kwiatami i., rodzynkami, 
kilka dni odbędzie się uczta jeszcze 
| gdy nowożeniec stanie pod 
baldachimem ze swą wybranką, 


obsypa 
y 


11 aktów il 422 


Grzechy Paryża 


Wstrząsający dramat w 8 áktach 
W roli gł ALLA NAZIWOWA, 


Na złamanie kartu 


fa rsa w 2 aktach. 


iR gą 


aktuąl- 
HOSEI. 


yny 


poza OZ NĄ 
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| mont znany ze swej swady oratorskiej 


zywano dlatego „Piramidami Cheopsa", a 
według Herodota, nad wzniesieniem ich 
pracowało przez 20 lat 100.000 osób. W 
jednej z tych piramid zachował się do dnia 
dzisiejszego skromny sarkofag Cheopsa z 
czerwonego granitu. 

Donosiliśmy już o tem, że ekspedycja 
Havarda prowadziła pod kierunkiem d-ra 
Reisnera w pobliżu wielkich piramid Gize- 
hu rozkopy, i natrafiła przed kilku mie- 
siącami na grób, stojący „w cieniu pira- 
mid”, który uznała za grób potężnego kró- 
la Snefru, 

Szczegółowe zainwentaryzowanie te= 
go. grobu odłożono na później, ale już na 
pierwszy rzut oka spostrzeżono, że jego za. 


wartość jest bardzo bogata. Najbardziej w. 


derzał tam w oczy alabastrowy sarkofag, 
umieszczony pod złotym baldachimem, za- 
op:trzony w tytuł i imię króla Snefru. Ta 
okoliczność doprowadziła do przypuszcze 
nia, że natrafiono na grób tego króla, któ- 
ry panował na 4.000 lat przed przyjściem 
na świat Chrystusa. 

Otóż pomiędzy Snefru, ostatnim królem 
trzeciej, a Cheopsem, pierwszym królem 
czwartej dynastji, istnieje rzeczywiście ści» 
sły związek, nie całkiem jednak wyjaśnio- 
ny. Mianowicie, podczas gdy napis na gro- 
bie królowej Meriotitis, głównej żony kró- 
la Spefru, pozwala na przypuszczenie, że 
stała się ona po owdowieniu żoną Cheop- 
sa, kilku badaczy hołdiije hipotezie, że 
Cheops był synem króla Snefru, i to wła- 
śnie zdają się potwierdzać napisy i emble- 
maty królewskie, znajdujące się na wspo- 
mnianym złotym baldachimie, . 


Teafr miejski 


Dziś. piąte. XXIIH-cja premiera sezómn: TOZ- 
głośny poemat sceniczny w 12 obrazach wiel- 
kiego poety belgijskiego Maurycego Maeterlincka, 
w przekładzić J, Kasprowicza m t. „Biękitny 
ptak“, z muzyką Ludomira Marczewskiego, ~ 
catkówicie nowej oprawie dekoracyjnej kostłu- 
mowej Bolesława Kudewicza, w układzię reży- 
serskim Konstanteeo Tatarkiewicza. W odtworze- 
niu znakomitego dzieła poetyckiego, dotychczas 
poza warszawskim Teatrem Polskim na żadnej 
scenie polskiej nie wystawionego, bierze udział z 
górą stu wykonawców, dorosłych i dzieci, z pp.: 
Białoszczyńskim, Dębiczem, Fabisiakiem, Gry- 
wińską, Gurynowiczem, Horecką, Jarockim, Jerz- 
manowską, Komornickim, Kliszewskim, Krellem, 
Krotkem, Łabędzkim, Mrozlńskim, Przystańskim, 
Remiczówną, Rodowiczową, Rozwadowiczową, 
Szubertem, Wilczkowskim, _ Wołoszynowską. 
Woskowskim, Wrońskim, Żeromskim, oraz Ninką 
Wdlińską i Jadzią Andrzejewską, w naczelnych 
rolach Tyltyla | Mytyli. Przepiękną muzyką, spe- 
cjalnie skomponowaną do „Błękitnego ptaka" wy- 
kona orkiestra, pod kierunkiem Zygmunta Biało. 


steckiego. 
pe, PzZEw: 
M chał Edenko 
Jak się dowiadujemy przyjeżdża w pontedzia« 
tek do Łodzi genialny skrzypek rosyiski Michał 
Erdenko. Gra Erdenki pełna prostoty. pokonywa- 
jąca z tajemniczą siłą największe trudności, zdu- 
miewa j zapiera oddech, odnosi się wrażenie. że 
to gra Jakiś zaczarowany wirtuoz, pogrążony w 
lunatycznym śnie. Nieprzeparty urok poezji, przy- 
tem olśniewająca technika nadają grze tego wy- 
jątkowego skrzypka znamiona niedościgłego ar- 
tyzmu. Jego gra ołśniewa wprost tłumy. Erdewko 
koncertował obecnie dwukrotnie z dużem powo- 
dzeniem w Warszawie. Koncert odbędzie się w 
filharmonii o godzinie 8.30 wieczorem. 


Jutrzejszy adgzył b. Beimonta 
0 „A la Rargonne 

Jak było do przewidzenia jutrzejszy odczyt 
Leo Belmonta o „Chłopczycy”* (La zarconne) i 
jej końcu wywołał w mieście naszem olbrzymie 
zainteresowanie. I nic dziwnego, gdyż Leo Bei- 
potrafi 
zainteresować najszersze masy. Poruszony temat 
o zagadnieniu wolnej miłości prelegent potrafi 
waé w sposób indywidualny i tylko jemu właści= 


| wy. Niewielką ilość pozostałych biletów sprzeda» 


je kasa filharmonii. Początek odczytu o zodziaie 
8.30 wieczorem. 


u—— 


Miejska galerii szfuki 


W dniu wczorajszym wystawę sztuk! zwie 
dzilo okolo 300 bezrobotnych pracowników umy= 


słowych, na cele których miejska galerią sztuki 
przezńaczyła 33 procent z dochodów za bilety 
wejściawe. E 
Obecna wystawa MÓW weodwołalnie zwi= 
mow zostanie w uledziciję, dnia 25 b. m. wieczo- 
RUM t 
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- żować. Koleje magistralne są jeszcze dość 


ce się 


Pocieszajmy się.. 


W Rumunji jest gorzej niż u nas 


 Żebrzacy żołnierze--Pensja oficera wynosi 40 zł.--Sądownictwo 


Jak się jeździ kolejami ` 


Ci wszyscy, którzy narzekają na roz* 
maite nieprawidłowości w funkcjonowaniu 
machiny biurokratycznej w Polsce, na nie- 
porządki, na niedokładności i niedocią* 
gnięcia, powinni pojechać do Rumunji, W 
Rumunji bowiem nauczyliby się więcej ce- 
nić nasze instytucje, to niebo w porówna- 
niu z piekłem chaosu rumuńskiego, Lu- 
dzie, którzy przyjeżdżają z Rumunji, opo- 
wiadają rzeczy, które wydają się poprostu 
nieprawdopodobne, a jednakowoż są 
prawdziwe, 

Oto mały obrazek charakterystyczny. 
Informator autora tego artykułu, generał 
armji polskiej, przechodził pewnego razu 
koło jakiegoś fortu, na którego straży stał 
żołnierz z karabinem, W pewnej chwili 
żołnierz zbliża się do przechodnia i z bła- 
galnym wzrokiem prosi o jałmużnę, o- 
świadczając, że tego dnia jeszcze nic nie 
jadł, Otrzymawsży trochę drobnych mo- 
net nie mógł dosyć się nadziękować. I 
nie jest to wypadek odosobniony. Jest to 
reguła: żołnierze rumuńscy są stale gło- 
dni i stale obdarci, Pochodzi to stąd, że z 
jednej strony wyznacza się niewielkie su- 
my na wyżywienie armji, a w dodatku 
lwia część tego ginie w rękach oficerów. 

A czy można się tym biedakom dzi- 
wić? Porucznik armji rumuńskiej pobiera 
pensję odpowiadającą mniej więcej 40 zł. 
polskim. Jeżeli już uwzględnimy, że cena 
produktów żywności w Rumunji jest kil- 
kakrolnie niższa niż w Polsce, to mimo to 
sutyacja finansowa oficera jest rozpacz- 
liwa, ; 

Wśród instytucji użyteczności publicz- 
nej najbardziej zwraca na siebie uwagę 
kolej, którą każdy musi przecież podró- 


znośne, natomiast boczne linje przypomi- 
nają często stosunki z pod okupacji: do 
wagonu trzeciej klasy przyczepia się kart- 
kę z napisem: pierwsza lub druga klasa. 
W ten sposób powstają owe dystynkcje, 
Podróżni, jadący koleją, mają częstokroć 
sposobność zapoznać się z przedstawicie- 
lami armji. Żołnierze zachowują się wo- 
bec publiczności wyzywająco i brutalnie, 
zaś oficerowie, jadący pociągiem, nie ma- 
ją nad nimi żadnej władzy, całkiem popro- 
stu z obawy przed ekscesami. 

Sądownictwo, jak wszystkie zresztą 
działy administracji stoi mniej więcej na 
poziomie operetkowym. Strony spierają- 
składają sędziemu podarki odpo- 
wiednie do ważności sporu, Wygrywa na- 
turalnie ta strona, której „arśumenty* by- 
ły bardziej poważne. Następuje natural- 
nie rozprawa wyższej instancji. Ta wyż- 
sza instancja przyjmuje również obustron- 
ne podari i to naturalnie wyższe, jako że 
jest wyższą instancją, 

Ostatecznie nie można się temu dziwić, 
jeżeli płace sędziów nie przekraczają na- 
szych 80 złotych, 

Zdarzyło się, że pewien b, wysoki u- 
rzędnik besarabski wniósł do ministerjum 
podanie o emeryturę, należącą mu się pra- 
wnie, Na to otrzymał mniejwięcej taką 
odpowiedź: 

— I pan tu nam będzie wmawiał, 
przesiużywszy 40 lat na tak ważnem i od- 
powiedzialnem s.anowisku, nie zebrał pan 
egromnego majątku? 

Naturalnie podanie załatwiono odmo- 
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że 


wnie, 

Jest przy tem wszystkiem zrozumiałą 
rzeczą, że wysokie stanowisi.a, odpowia* 
dające naszym wojewodom, starostom i p. 
nie są zbyt długo zajmowane przez jedne- 
go dygnitarza. Zbyt onby się wzbogacił 
na tem stanowisku. Zwykle odwołuje się 
£o po pół roku, a przychodzi na jego miej- 
sce biedny i spragniony, 

Nie wszystko naturalnie jest w Rumu- 
nji tak ponure i beznadziejne. Pozostaje 
jeszcze przyroda, której przecież żadną 


korupcją i żadną przewrotnością ludzką | 
nie można zepsuć, [| otóż ta płocha nie- | 
zmiernie, zawsze żyzna, zawsze siejąca 


miezmierne skarby bez wielkiego trudu | £ 


przyroda sprawia, że kraj ten nie cierpi 
zbytnich kryzysów i że finanse nawet 
przedstawiają się tam lepiej niż u nas. Ru" 
munja nie zna nigdy złych urodzajów. Je- 
żeli nie uda się zboże, to za to tem wspa- 
nialsze winogrona i tem lepszy tytoń... 
Wspaniałe sady rodzą zawsze najpyszniej- 
sze okazy owoców, jakich się u nas nie wi- 
duje, Również skarby podziemne, a spe- 


cjalnie źródła naftowe są dalekie od wy 
czerpania, Dzięki tej żyzności i bogactw 
jest w Rumunji niezmiernie tanio. Warto 
tam wyjechać na wakacje i znieść nawet 
tu i owdzie pewne szykany, Zachwyca- 
jacy klimat morski czy górski, bardzo ni- 
skie koszta pobytu opłacą niejedno. 
D, Rom, 


Zjazd związków strzeleckich w Warszawie 


Minister spraw wojskowych gen, Zeligowski, wita zjazd. Na 
lewo stoją: przewodniczący pos. Bartel i prezes związku 
strzeleckiego, dr. Dłuski 
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Okradzione amerykKanki; 


Które nie wiedziały, co im braKuje z biżuterji 


Trzy bogate amerykanki, panie: Trea- 


Paryżu, gdzie zajmują wspanialy aparta- 
ment w ho elu Crillon, na placu Zgody. 
Przęd kilku dniami po wesołej zabawie 


trójka wróciła do hotelu i każdą z pań po- | 


szła $pać - do swego pokoju, Pani Trea- 
del, która ma „lekki sen”, obudziła się 
raptownie, posłyszawszy podejrzany sze- 
lest i zapaliła światło. Jakaś ciemna syl- 
wetka zniknęła w otwartem oknie. 
Obudzono służbę, sprowadzono poli- 
cję, i stwierdzono, że nieznajomy złodziej 
umknął, zabierając trzem paniom koszto- 
wności, wartości 1.200.000 franków, 


| wiele, że same nie zdają : 


Najciekawzse jednak, że kiedy przy- 


dell, Banca i Griswold, bawią obecnie w | szło do spisywania inwentarza skradzio- 


nych klejnotów, amerykanki były w pra- 
wdziwym kłopocie i nie wiedziały, które 
z licznych kosziowności zabrały ze sobą 
z Ameryki, Nic dziwnego, mają ich tak 
~ sprawy ze 


| swych skarbów. 


Złośliwi utrzymują, że albo to jest zwy 
kła reklama, jakiej już bylo wiele przy- 
kładów w ostatnich czasach, albo też że 


| ów złodziej nie był zupelnie nieznajomym 


trzem paniom. które przyjechały same do 
Paryża, aby się zabawić. 


Obraz, malowany w transie. 


Sensacja soirytystyczna w fienczynie 


W Trenczynie na Słowacji budzi ogól- | 


ną sensacie obraz wystawiony w jednym z 
tamtejszych salonów, a przedstawiający — 
ptaka z Marsa. Obraz wysoki na dwa i pół 
metra jest pracą pani Mareszowej į nary- 
sowany jest zwykłym: ołówkami na pakun- 
kowym papierze, Ogromny ten obraz zo- 
stał ukończony w przeciągu 24 godzin i 


[i 


wszystko z Marsa, o barwach į kształtach 


| niezwykle dziwacznych, Przy rysowaniu 


chleba czuła podobno zapach jego. Na py- 
tanie, kto kieruje jej ręką, odpowiedziała, 
że zmarły jej brat Mikolaj. Odpowiada ona 
podczas rysowania zupełnie przytomnie na 
wszelkie zadawane jej pytania. W oczach 


| iei, które trzyma otwarte, nie widać żad- 


posiada wysoką wartość artystyczną. Zna- | 


nv tamtejszy malaiz Udwarg oświadczy! 
że fantazia żadneśo artysty 
czegoś podobnego s*worzyć. Dziwił się on 
specialnie kompozycji. 
Pani Mareszowa, 
tem rysunkiem się nie zajmowała, naryso- 
wała obraz ten w transie, jak zresztą i 
wiele innych, przedstawiających motyla, 
jaszczórkę, pszczołę, kwiaty, chleb i t. p. 


NENEA 
a 


STAY INTES EN 


RE 8 


Poczetek o godz. 5 po pił, 


nie mogłaby 


nego wzruszenia. Palce tylko trzymają ołó- 
wek kurczowo. Ręka sama porusza się nie- 
zwykle pewnie i wykonuje wszelkie po- 


| ciąśniecia z lekkością, jaką zauważyć moż- 


która nigdy przed- | 


| NIU VJE. 
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nnion 
w Dziś i dni nastepnych! w 


ostatni o g. 10-ej. 


na tylko u wspaniale z techniką kreślenia 
obeznenych artystów, P. Mareszowa uskar- 
ża się tylko na ból ręki po pracy. Wysta- 
wione jej obrazy budzą sensacię w Tren- 
czynie i całej okolicy 
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AZZBANDŹ 
A 

)ramat w 8 akt. z życia współczesne 8 
o, zarażonego szałem jazzbandu bakcy 
umi shimmy, tanga, stepa, boston bluesa 
char stona Bawia się do upadłego, 


życie ich jest jedynym ciądiem uczt, ŚR 
maskarad i bałów -bezustannym karna  £$ 


wałem, a śmiech ich jest śmechem S9 
przez lzy — W rolach gównych: 8 
Corinne Griffith I Nifa Naldi 
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Ze sportu 
Zawodostwo w piłkar- 


stwie IlwowsKiem 


Komisja śledcza PZPN-u we 
Lwowie nie może nic ustalić 


LWÓW, 22 kwietnia. — We Lwowie 
bawiła mowa komisja śledcza P. Z, P. N. 
w osobach d-ra Pniewskiego i Chocznera, 
którzy mieli za ie przesłuchać gra- 
czy i kierowników sekcji piłki nożnej oraz 
zbadać książki kasowe Iwowskich klubów 
celem złożenia wydziałowi gier i dyscypli- 
ny P. Z. P. N, odpowiedniego referatu. Po- 
przednie bowiem sprawozdanie komisji 
śledczej i związane z tem dyskwalifikacje 
lwowskich piłkarzy, graczy „Pogoni“ i 
„Hasmonei*”, jako nieformalnie i wbrew 
statutowi przeprowadzone, zostało przez 
walne zgromadzenie PZPN. odrzucone, a 
zarządowi polecono przeprowadzić nowe 
śledztwo, 

Jaki rezultat wydało to śledztwo nie- 
wiadomo, Dało się zauważyć, że między 
„Pogonią”, „Czarnymi“ i „Hasmoneą" na- 
stąpiło porozumienie i zgoda, zrozumiałe 
więc, że śledztwo natrafiło na poważne 
przeszkody i niejedno, co dyktowały pód- 
czas pierwszego przesłuchania, nienawiść 
i waśń, obecnie zostało odwołane, a na- 
wet wprost zaprzeczone, 

W ciągu dwóch dni komisja pracowała 
intensywnie w lokalu klubowym LZOPN., 
a przesłuchania trwały blisko 14 godzin. 
Zapytywani przez komisję gracze, lwow- 
scy, zaprzeczyli wszelkim zarzutom, jako- 
by byli lub popierali zawodowstwo, a je- 
sli nawet zeznawali obciążająco dla prze» 
ciwników, to dziś: nie przypominają sobie, 
jak to było, a protokółu żadnego nie pod 


isali. 
Przed odjazdem komisji PZPN-u do 
Krakowa korespondent nasz uzyskał toz- 
mowę z p, Chocznerem, który oświadczył: 
„Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
zawodowstwo we Lwowie było 4 to bar- 
dzo silne. Wrażenie wywożę bardzo ujem= 
ne, jednak są to sprawy nieuchwytne, 
zwłaszcza, iż niejeden z poprzednich ©- 
skarżycieli wycofuje swe dawne zeznania 
lub je osłabia, Materjał, jaki zebraliśmy, 
oddamy do dyspozycji wydziałowi gier í 
dyscypliny i na tem rola nasza się kończy. 
Innych informacji i treści zeznań nie mo- 
gg podać, jest to bowiem stanowczo ta- 
jemnicą”, 
Obecnie lwowski świat sportowy wy- 
czekuje, jak się wobec tego nowego okre» 
su śledztwa zachowają władze naczelne, 
Według opinii poważnych działaczy soor= 
towych Lwowa, ewentualny ujemhy wv- 
rok w sprawie zawodowstwa wśród rā- 
czy lwowskich,  rzuciłby nowe zarzewie 
walki i nienawiści w nasz sport piłkarski. 
——+— 


Szet policji politycznej 
sprzedawał dziewczęta do do» 
mów rozpusty 


Rosyjski dziennik „Dni* donosi, że 
sz-i politycznej policji w Kerczu został a- 
resztowany pod zarzutem handlu żywym 
towarem, Ten dyśnitarz bolszewicki miał 
w przeciągu osłatniego roku sprzedać 
przeszło 80 nieletnich dziewcząt do ture- 
ckiego domu rozpusty. Podobno ta afera 
handlu białemi niewolnicami w Rosji po- 
łudniowej ma zatoczyć szersze kręgi i spo 
wodować cały szereg nowych  areszto 
wań, ponieważ szef policji w Kerczu po- 
siadał na swych usługach cały sztab po* 
nocników. 


Trochę śmiechu 


Przychodzi człek jakiś do fotografa i 
mówi, że chciałby się dać zdjąć, 

— Ale żeby z całą rodziną mię pan 
zdjął — z żoną i zę wszystkiemi dziećmi, 
Ileż też to będzie kosztować? 

— Za tuzin czterdzieści złotych — od: 
powiada fotograf, 

— Aa, za tuzin! Noto będę musiał je* 
szcze cokolwiek poczekać, bo jest dopie' 
ro jedenaścioro. 


W roku 1905 podczas rozruchów, wie“ 
ziono „bundowca” z Pawiaka do cytadeli 
na stracenie, Skazznemu dodano rabina, 
żeby go po drodze przygotował na śmierć 
i udzielił pociechy duchowej, 

Deszcz leje, rabin coś mamrocze, wię 
zień milczy zamyślony, nie zważając na 
swego religijnego opiekuna. Wiem: spoje 
rzał na starefńo i żal mu się zrobiło że go 
tak jawnie lekceważy. Wiec odzywa się 
chcąc nawiązać rozmowe. 

— Psa rofoda, 

— Pani tont = © 
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ale ja będę mia” i (AZŚĆ, 
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jada rabin — 


czone zostaje przez nią przed wszechwła-_ 
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i Sprawozdanie z przebiegu egzekucji 
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Z Warszawy donoszą: 

Przedmiotem uczonych rozważań w 
sądzie najwyższym było onegdaj bardzo 
żywotne zagadnienie, czy pocałunek jest 
zawsze naruszeniem nietykalności cieles- 
nej osoby „poszkodowanej *. 

Okoliczności rozważanej sprawy są 
następujące: f 

W sklepie kolonjalnym p, Aleksandra 
Klukowskiego (Podwale 18), pracowała 
w charakterze ekspedjentki 19-letnia ro- 
sjanka, p. Taisa Sz., bystra, uprzejma i 

nieprzeciętnej urody 

Pewnego dnia błękitnooka ekspedjent- 
ka musiała pójść do mieszkania chlebo- 
dawców z jakiemś zleceniem. Otworzył 
jej drzwi sam p. Kłuczkowski, Gdy pa- 
nienka znalazła się z nim 

sam na sam w 
wrażliwy szef począł prawić jej komple- 
menty i korzystjąc z niebywałej okazji, 
wycisnął przemocą na jej ustach 
gorący pocałunek. 
Panienka w krzyk. Całe zajście wyto- 


dne forum nadbiegłej z dalszych pokojów 
małżonki agresywnego chlebodawcy. 

Pani Klukowska zareagowała w spo- 
sób wybitnie swoisty, zwymyślawszy p. 
Taisę od ostatnich i wymawiając jej posa- 
dę „od zaraz”, 


Potrójnie poszkodowana 


sklepowa udała się pod opiekę sądu, o- 


skarżając p. Klukowską o zniewagę, mał- 

żonka jej 0.., 
naruszenie nietykalności osobistej 

i domagając się od obojga trzymiesięcz- 

nego wynagrodzenia, 

Sąd pokoju wszakże, zważywszy oko- 
liczności sprawy, doszedł do wniosku, iż 
p. Klukowski mógł mieć dane do przypu- 
szczenia, że p, Taisa nie obrazi się i nie 
będzie poczytywać całusa za naruszenie 
nietykalności cielesnej. Wobec tego 
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Tragedja bezrobotnego 


Mie mogąc wyżyć z zasiłków, 
popełnił samobójstwo 
Przy ulicy Wodnej nr. 10 mieszkał od 
dłuższego czasu Marjan Wronowski, lat 23, 
który ostatniemi czasy straciwszy pracę, 
utrzymywał się jedynie z pobierania skrom 
nych zasiłków w biurze wypłat, 
W:onowski, mając na utrzymaniu sio- 
strę i brata, nie mógł wyżyć z. pobierany 
zasiłków, w dniu dzisiejszym o godz. 7 ra- 


no popełnił zamach samobójczy przez za» 
ycie większej dozy esencji octowej. 


Przyzwany lekarz pogotowia odwiózł 
denata w stanie bardzo ciężkim do szpata- 
la św, Józefa. 
|WERDDELEGEA WBA ERRA OSDZERA DORSZA 


za 


„Na zasadzie art. 21 dekretu w przed- 
miocie tymczasowych przepisów praso- 


T wych z dnia 7 lutego 1919 r. proszę o za- 
f mieszczenie następującego sprostowania: 


W związku z artykułem pod tytułem 
„Dzisiejsza egzekucja w Łodzi”, umiesz- 
Gaj er w numerze nr. 50 z dnia 17 b. m. 
w „Gońcu Wieczornym Ilustrowanym", 
omawiającym bardzo szczegółowo ostat- 


nie chwile straconego na mocy wyroku 
sądu doraźnego Władysława Tomczaka, 
urząd prokuratorski niniejszem stwierdza, 


że podane w tym opisie szczegóły co do 


rozmowy Tomczaka z matką, kochanką i 
- dzieckiem, 
T cel więziennej 


oraz zachowania się jego w 
ina placu egzekucji nie 
odpowiadają rzeczywistości, W szczegól- 
ności nieprawdą jest, jakoby z Tomeza- 
kiem widziała się po wyroku jego matka. 
Nieprawdziwe są również szczegóły, do- 
łyczące samego faktu stracenia, podczas 
którego prócz osób urzędowych, wymie- 
nionych w artykule 23 ustawy w przed- 
miocie sądów doraźnych, nikt z postron- 
nych, a więc i autor artykułu nie był o- 
becnv 

Prokurator 


N (—) Szmidt. 


ottsymaliśmy od jedneśo z przygodnych 

reporietów, który w związku z2 wspom- 

nianą notatką został usunięty z pracy w 

naszem piśmie, jako nie zaslugujący na za- 
ie. 


ek za CEER naa ma A. R REAR ZPA AE. AZ POOZP KROSNA c A W - 
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GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY 


Pocałunek bez pozwolenia może być czasem niekaralny 


Ciekawe orzeczenie sądu najwyższego. . 


p. Klukowski został uniewinniony, 

a żona jego skazana za obelgę na 100 zł. 
śrzywny. 

Sprawa przeszedłszy przez dwie in- 
stancje, trafiła do sądu najwyższego, bo- 
wiem p. Taisa uporczywie chciała wyka- 
zać swoją krzywdę. Obrońca powołał się 
na tezę sądu najwyższego, który orzekł w 
innej sprawie, iż 

pocałunek wbrew woli 
jest karalnym gwałtem na osobie, 


Obecnie sąd najwyższy wydał również 
znamienne orzeczenie, że 
w pewnych okolicznościach 
pocałunek zdobyty bez przyzwolenia mo* 
że być niekarany, jeśli oskarżony miał 
słuszne podstawy do uważania go za do- 
puszczalny, 
Wyrok zmieniono tylko o tyle, iż pod- 
wyższono p. Klukowskiej grzywnę do 200 
złotych. Nadto p. Taisa uzyskała trzy- 
miesięczne odszkodowanie. 


Przy robotach kanalizacyjnych praca wre... 


Powiesił rywala na drzewie 
do góry, 
aby go ośmieszyć w oczach swei ubóstwianej 


: 


nogami 


Straszny wypadek miał miejsce we wsi ' 


Stare Górki przy stacji kolejowej Galkó- 
wek, gdzie powieszono chłopa... nogami do 
góry. 

Jednym z,najbogatszych włościan jest 
niejaki Jan Milczasz, ktery od dłuższego 
czasu adoruje córkę sąsiada Kacprzaka— 
Annę. 

Przed kilku dniami młodzi dali na za- 
powiedzi, nie przeczuwając wcale jakie 
niebezpieczeństwo grozi panu młodemu. 


Rolę parobka u gospodarza Kacprzaka 


pełni od kilku lat 20-letni Stefan Bruski, | 


który jest po uszy zakochany w córce go- 
spodarza pięknej Annie. 

Gdy Bruski dowiedział się, że Annę 
poślubi Jan Milczasż, zapałał on chęcią 
zemsty i postanowił ośmieszyć narzeczo- 
nego w oczach Anny, a samemu odegrać 
rolę bohatera i tem samem okazać Annie, 
że jest on godnym jej ręki. , 

W dniu wczorajszym, gdy Malczasz przy- 
był do swej narzeczonej, Bruski zaczaił 


Jak się zapowiadają urodzaje 


tegoroczne? 
Zbiory będą gorsze, niż w roku ubiegłym 


Wiadomo, że od pomyślnych urodza- 


jów w głównej mierze zależy nasz bilans 


handlowy. Klęska nieurodzaju w r. 1924 ' 
pociąśnęła za sobą import zboża i mąki | 


na sumę 221 miljonów złotych! 

Horoskopy urodzajowe interesują prze- 
bo w najwyższym stopniu całe społeczeń- 
stwo. 

Alby poinformować czytelników, jak 
się zapowiadają urodzaje tegoroczne, 
„Gaz. W.” zwróciła się do wiceprezesa 
centr. tow. rolniczego, p. Wąsowicza, któ 
ry oświadczył: L 

— Obecnie nie można jeszcze przesa- 
dzać wyniku zbiorów, bo zależy to od 
wielu czynników, dziś jeszcze niewiado- 
mych, jak np. stan pogody, aż do czasu 
zbiorów. Można tylko ocenić obecny stan 
zasiewów: Żyta ozime przedstawiają się 
naogół średnio, miejscami, na ziemiach 
piaszczystych i złych, t. j. na północno- 
wschodzie bardzo słabo. Nieco lepiej zapo 
wiada się pszenica. Naogół należy się 
spodziewać gorszych zbiorów niż w roku 
zeszłym. 

— Rok obecny zapowiada się więc 
niepomyślnie ? 

— Tego nie można mówić. Ponieważ 
rok zeszły był wyjątkowo pomyślny, wiec 
pewne pogorszenie nie oznacza jeszcze 
nieurodzaju. 


się za domem i czekał na wyjście pana 
| młodego, który rzeczywiście o godz. 9-ej 
wiecz, udał się do domu. 
Jan Milczasz był fizycznie słabo roz 
winięty i w porównaniu z rosłym Bruskim 
przedstawiał się, jak karzeł, 
Gdy Milczasz wychodził z zagrody, 
podszedł do niego Bruski i spytał konku- 
renta, czy nie odsiąpi od zamiaru poślu- 
bienia jego ukochanej, a gdy ten uśmiech- 
nął się i odparł, że „z parobkami nie ga- 
dam“, Bruski rzucił się na niego i przynie- 
sionymi sznutami skręnował Milczasza, u- 
| wiązał mu sznur u nóg, następnie prze- 
| rzucił pętlę przez konary drzewa i pocią- 
| śnął za sznur, 
| Jan Milczasz zawisł na drzewie nogami 
do góry, 
Na krzyk powieszonego zbiegli się wło- 
ścianie, którzy zdjęli nieszczęśliwą ofiarę, 
Milczasza zawieziono na posterunek pogo- 

| towia w Gałkówku, gdyż dostał on krwo- 
toku. 


| 


| — Czemu to pogorszenie przypisać? 


— Złożyło się na to wiele czynników: 
spóźnione siewy, mniej pomyślna, niż w 
| roku zeszłym zima, przymrozki wiosenne 

no i gorsze zasilenie ziemi nawozami 
szucznymi, Naprzykład w rokli zeszłym 
| rolnicy na wiosnę mogli, dzięki kredytom, 
wydatnie zasilić ziemię saletrą, co bardzo 
poważnie przyczyniło się do powięłksze- 
nia zbiorów. W tym roku brak kredytów 
i gotówki przy dużem obciążeniu rolnic- 
twa uniemożliwia takie poprawienie plo- 
nów, zwłaszcza, iż saletrę można nabyć 
tyłko za gotówkę. 


| Wedtug informacji rolników — w ro- 
| ku bieżącym zużyto zaledwie jedną trze- 
cią zeszłorocznej ilości 
nych. 


nawozów sztucz- 


— Czy ten kryzys jest wszędzie? 


— Tak. Obecnie ciężko jest i drobnym 
rolnikom, którzy pomimo specjalnie niż- 
szych stawek podatkowych i niewielkiego 
stosunkowo obdłużenia, nie może również 
podołać zobowiazaniom płatniczym, Naj- 
ciężej jest oczywiście  gospodarstwom 
większym, wymagającym dużych nakła- 
dów pieniężnych. Odczuwają to szcześól- 
niej rolnicy w Wielkopolsce i na Po 
morzu, i 


} 


Ogłoszenia 
„Czytelników Gońca“ 


SPRZEDAŻ i KUPNO 


CEGŁY. 70.000 SZTUK 
w cegielni Ch. Daba, Chojny, Rzgowska 98, Ma» 
zurska 22, mam jeszcze do sprzedania. 
tramwajem nr. 4 i 11. Mieszkanie właściciela: ul. 
Wólczańska 61. . 


SZAFĘ SKLEPOWĄ 
kantor oszklony sprzedam tanio byłe zaraz, oraz 
5 kanarków śpiewających. Abramowskiego nr. 16, 
Zborowski 2380 


SPRZEDAM MASZYNĘ 
do swetrów firmy „Grosser”, z żelaznym stołem. 
G. Szlamowicz, Główna 44, sklep. 2379 


POSZUKUJĘ NATYCHMIAST 
o ay szyny kolejowej jt ara Si pół metra, 
sokości 10 em. Oferty na 
ca Wieczornego” sub: „Natychmiast”, 


2378 
STD PORECZO JKA NE eN A a e 


LOKALE i MIESZKANIA 


POKÓJ Z KUCHNIĄ 
I piętro, zamienię na mieszkanie bez kuchni, Pros- 
zalniana 26 m 11. l 2382 


Dajcie pracę bezrobotnym 


FACHOWIEC 
z długoletnią praktyką, branży drzewnej, poszun 
kuje zajęcia. Henryk Tabak, u p. Georgi Ann 
Łódź, ul, Główna 56, JI piętro, lewa oficyna. 2378 
BIURALISTKA 
z kilkuletnią praktyką, obezn. z wszelkiemi czyg- 
nościami biurowemi, poszukuje odpowiedniej po- 


sady, Łaskawe oferty do admin. „Gońca” sub: 
„Praktyka“, 2377 


Praca zasiiarowana 


TWEZDAZKIROD STEE ARE E AE TAZZZE ENY 


Dojazd 


syłać do admin. pos ©) 


POTRZEBNA ; 
zdolna uczennica do  krawiecczyzny. łaszać 
się: ul. Żeromskiego nr. 93 m. 10, front, II p. 2410 


SEINE TSIT ANI PIEC A SE ZZA WRZE SCK 

DONIESIENIA ROZMAITE 

ETETETT TED EE OZRERZEEDAŃ 
UWAGA FILATELIŚCII 

Każdy kupujący u mnie znaczki od dwóch zło 


tych otrzymuje bezpłatną premję 50 różnych znae 
czków. „Filatelja”, T. Gutman; Zawadzka 23 m. 12. 


„MIGNON“ 
w gmachu „Grand-Hotelu“, Piotrkowska 72. Sub- 
kolektura loterji państwowej. 2346 


NAUCZAM $ 
na dogodnych warunkach kroju, szycia, modelo" 
wania, haftu maszynowego, oraz file ręczne i ma- 
szynowe. Napiórkowskiego 23, Solska. 


ELEGANCKIE, PANIE!!! 
„Jardin des Modes” jest na w A 
cie takowy kupić u A. Lina. Piotrkowska nr, 62, 
prawa of., II w., I piętro. 2303 


ZAGINĘŁA RĘKAWICZKA 
damska z bronzowej, kozłowej skóry, z prawej 
ręki, Uczciwy znalazca zechce łaskawie zwrócić 
u p. Tempelhof, Gdańska 20. 


URZĘDNICY! BACZNOŚĆ!!! 
Najtaniej, najeleganciej i na najdogodniejszych 
warunkach ubrać się możecie tylko u Leszczyń- 
skiego, ul, Nowomiejska 34, sklep frontowy. 10 


PRUNELKI 

dła starszych pań wygodne, praktyczne, najtaniej 
poleca znana firma „Bobo”, Nawrot 7, podwórza, 
parter. 2237 
FRYZJERKI I FRYZJERZY! 

Najnowsze i najelegantsze żurnale mód nadeszły 
i dostać można u A. Lina, Piotrkowska nr. 62, 
wa oficyna, II wejście, I piętro. 


| VOGUE! 


— 


zę 


na miesiąc-maj już nadszedł i dostać można tylko 


u 
ście, I piętro. 

PRZYJME 
zastępstwo na Gdańsk, Henryk Tabak, u p. Ge- 


orgi Anny, 
oficyna. 


ODDAM DZIEWCZYNKĘ 
na własność, 3-miesięczną, zdrową i ładną do bo» 
gatego domu. Łaskawe zgłoszenia upraszam do 
administracji „Gońca Wieczornego” pod „Zdrowe 
dziecka”, 2372 


FOTOGRAFUJĘ 
gmachy, fabryki, mieszkania, pomniki, oraz testa- 
menty, okazyjnie i tanio. Zgłaszać się stale do 
fotografa Hartsilbera,  Hotel-Polonja, pokój Z 


Lina, Piotrkowska nr. 62, pr. oficyna, JI wej- 
2381 


Łódź, ul. Główna 46, II piętro, lewa 
; 2373 
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; GA jednopiętrowej, odrapanej kamie- 
_ „niczce na ulicy Wolborskiej pod numerem 
, 3 mieszka mniej niż średnio zamożna f0- 

dzina Mazusiów, składająca się ze spara- 
A iżowanego na nogi i ręce ojca wdowca, 
d dwudzidstodwuletniego syna Stanisława i 
_ dziesięcioletniej córeczki Janinki. 


| 


= Młody Stanisław Mazuś był urzędni- 
"kiem jednej z instytucji łódzkich i zara- 
biał około czterystu złotych miesięcznie, 
_ która to suma w zupełności wystarczała- 
_ by na utrzymanie rodziny, gdyby nie nieu- 
` lJeczalna choroba ojca, którego syn ota- 
~ czał najtroskliwszą opieką, odmawiając 
sobie najbłahszych przyjemności, aby tyl- 
' ko dać ojcu potrzebne lekarstwa. 
Młody Mazuś był wogóle nadzwyczaj 
| prawym i szlachetnym człowiekiem, to 
też zarówno wśród znajomych, jak i w 
biurze cieszył się jaknajlepszą opinią i 
_ poważaniem. 
$ Chociaż musiał ciężko pracować na u- 
trzymanie ojca i siostry nigdy prawie nie 
widziano go smutnym, a nawet rozwese- 
lał wszystkich swymi żercikami, czy nie- 
_ winnemi psołami. 

Przed miesiącem koledzy biwrowi spo- 
strzegli, że chłopiec jakoś posmutniał. 
przestał żartować i śmiać się, potrafiąc za- 
to całemi godzinami wysiadywać w ' gie- 
bokiej zadumie. 


Koledzy przypuszczali, że Mazusia 
spotkał zawód miłosny, gdyż zalecał się 
_ on dość otwarcie do jednej z maszynistek 
_ biura, panny Kazimiery S., która począt- 
kowo przyjmowała entuzjastyczne hołdy 
rozkochanego w niej młodzieńca, ale po- 
tem z miewiadomej przyczyny zaczęła go 
ignorować, a pewnego dnia podziękowa- 
ła za posadę i wyjechała podobno da 
Warszawy. 

„Jakoż nie omylili się, gdyż panna K 
rzeczywiście zerwała z Mazusiem, 

Chłopiec w domu starał się być jaknaj- 
Fý riii co mu z trudem przychodzi- 
EL, 


' 


Nowy skarbnik 5.2.0.P.N.-u 


(r) W związku z ustąpieniem p. Kahna, 
ełniącego od wielu lat funkcję skarbni- 
a, zarząd Ł.Z.O.P.N-u zmuszony był do 


dy wytworzonej tym sposobem 
uki, 


Funkcję skarbnika powierzono tym- 
czasowo przedstawicielowi „Szturmu” p, 
Hessemu, któremu do pomocy w charak- 
terze księgowego a, dodany przedsta- 
wiciel klubu „Turystów“, p. Głażewski, 


STEFAN RAMOTA, 


Czerwona plama 


Sensacyjna powieść Krymi"= 
nalno-romantyczna 


Pałac zalegały ciemności... Brama by- 
ła tylko przymknięta, to też szofer zesko- 
czył, otworzył ją i auto podjechało 'pod 
_ sam ganek. 

z Wertey wysiadł szybko i począł szu- 
kać dzwonka. 

Tymczasem Twardowski obszedł dom 
dookoła, a Sobieraj, bez wstępów, wziął 
się do wyważania krat w oknie, 

i — Zdaje się, że dzwonek nie dzwoni. 
_ Trzeba pukać... 

Wyjął z auta żelazny koł i począł nim 

uderzać w drzwi. 


W ciszy wieczornej odgłosy uderzeń 


o 


stracja: 2-99 Drukarnia: 7-99. 
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Prenumerata miesięczna „Gońca Wieczornego Ilustrowanego 
wynosi: w Łodzi zł 2.90, za odnoszenie—40 groszy; z prze- 
| syłką pocztową w kraju—zł. 5—; zagranicą—zł. 7.— 


Telefony: „Góńca Wieczornego“ — Redakcja i Admini- 


W drukarni „Głosu Polskiego” £ Piotrkowska 86, 


Wczoraj wrócił do domu dziwnie zmie: 
szany i biady i zaraz zamknął się w 
swym pokoju. 

Zaniepokojony tem ojciec i siostrzycz- 
ka starali się wywołać $o z pokoju, po 
którym chodził dużymi zdenerwowanymi 
krokami, ale nie odzywał się. 


Po chwili wyszedł i oświadczył ojcu, 
że chcę trochę posiedzieć w pokoju sam, | 
bo ma pilną robotę. 

'Mała Jania po tem oświadczeniu prze- 
stała się martwić bratem i wyszła na po- 
dwórze, by się zabawić ze swemi rówie. | 
śnicami. 

W mieszkaniu pozostali tylko syn i 
sparaliżowany ojciec, który czytał ga- 
zetę, | 

Nagle p. Mazuś usłyszał, że syn w przy- ` 

ległym pokoju jakoś dziwnie się śmieje t 
coś do siebie mruczy. 
- Śmiech nie ustawał i przeszedł w ja- | 
jakiś straszny spazmatyczny chichot, 
przerywany zduszonymi okrzykami: 
„zdradziła mnie, ha-ha-ha, zdradziła 
mnie”. 

Przerażony, przykuty chorobą do sze- 
slanga ojciec, próbował się zewlec z nie- 
go, by zaczołgać się do pokoju syna. Nie 
udało się mu to jednak, zaczął więc wo- 
łać, by syn przyszedł do pokoju i zwie- 
rzył mu się ze. swego nieszczęścia. 


Wtem śmiech i okrzyki ucichły, co 
jeszcze bardziej zaniepokoiło pana Ma- | 
zusia. | 


= 


Sabi iiy się mocnem UEO 

Na pierwszem piętrze otworzono okno, 
w którem ukazała sie twarz jakiegoś 
starca, 

— A łam kio się dobija — 
drżącym głosem, 

— Otworzyć! 

— Co tam? 

— Depesza — odparł Sobieraj, bacznie 
przyglądając się starcowi. 

— Co za zawracanie głowy — krzy- 
knął Twardowski. — Otworzyć w imienin 
prawa! 

Okno zamknęło się z trzaskiem. 

— [Idźcie na tyły — wydał Wertey 
polecenie szoferowi, — Broń macie? 

— Tak jest. 

= No to już was niema... Gdyby chciał 
uciec jakiemiś tylnemi drzwiami —  za- 
trzymać siłą i niedopuścić do zamknięcia 
drzwi. 

— Rozkaz, panie Komendancie. 

Ale obawy Werteya były płonne. 


Administracja „Gońca V ieczornego*, 


będzie, według kolejności o Pi: 


zapytał 


Po 


ŁÓ 


PIOTRROWSKRA 106. 
—— eo 
Redaktor przyjmuje interesantów 


od 5+eż do 


WAPNO 


Ogłoszenia Czyteln ków. Gońca Wieczornego” 


A Pioirkowska 106, na niniejszym 
bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów. 


IPodający ME Teras opłaca jedynie 25 groszy Kosztów biurowych! 


O 'toszenia należy roaie TYLKO OSOBIŚCIE Codziennie „Goniec“ drukować 
Bony z ogłoszeniami, 
nie będą zamieszczane 


- | Redakcjai Administracja 
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GON EC WIECZORNY ILUSTROWANY __ 


Stasz tragedja zawiedziońego w swej miłości jay ia 


Narzeczona zerwała z nim i wyszła za mąż za innego 
On wpadł w furię i nożem wykrajał sobie datę jei ślubu na piersiach 


Nagle z trzaskiem otworzyły się drzwi 
od pokoiku Stacha i ojciec ujrzał go ku 
swemu przerażeniu rozebranego do pasa 
z nożem w ręku. 

Stach spojrzał na ojca błędnym wzro- 
kiem i pomału zaczął sobie rozcinać skó- 
rę na piersiach. 

Ojciec zaczął przeraźliwie krzyczeć, 
wtedy syn nie przestając sobie wycinać 
jakieś cyfry na piersiach, zaczął go uspo- 


kajać; „Ja sobie tylko tatusiu wycinam 
| datę jej slubu na piersiach... żebym nie 
zapomniał, 


I znów wpadł w szał, zaczął tańczyć 
i śpiewać, wykrzykując: „bawię się, hu- 
lam, na naszem weselu". 

Na tę scenę weszła mała Janeczka, 
która widząc okrwawionego brała, wy- 
biegła na korytarz z krzykiem: „zabił się, 
zabił”. 

Zaalarmowani lokatorzy z trudem zdo- 
lali obezwładnić nieszczęśliwego furjata., 
który chciał sobie odebrać życie. 

O wypadku zawiadomiono dwóch naj- 
bliżej Mazusiów mieszkających przyja- 
ciół Stacha, którzy znów zawiadomił o 
wypadku szpital w Kochanówce, gdzie go 
też przewieziono. 

W mieszkaniu Mazusiów pozostali 
zrozpaczony ojciec i mała siostrzyczka, 
"która na stole w pokoju brata znalazła 


list, zawiadamiający jej brata o ślubie 
panny Kazimiery S. z porucznikiem W.P- 
panem Ch. w Warszawie. 

MA S 


Dnia 


wrzucane do skrzynki 


upływie. kilku "minat. rozleśt się zgrzył 
klucza i staruszek otworzył naoścież cię” 
kie drzwi. 
— Ręce do góry — padł rozkaz. 
Przeszukano mu kieszenie, lecz poza 
kilkoma pękami kluczy nic nie znale- 
ziono, 


— Kto wy jesteście? 

— Ano dopraszam się łaski pana ka- 
misarza, dozorca tu jestem, 

— Mieszkacie w pałacu? 

— Nie, proszę łaski pana, 
tam w budzie w końcu ogrodu. 

— A skąd wzięfiście się w pałacu? 

— A to proszę łaski pana, przed wie- 


czorem przyszedł do mojej izby jaśnie pan 
| hrabia... 

— Kto? 

— Jaśnie pan baron Torn.. A bo pro- 
szę pana, ja już u nie_cszczyka ojca i nie- 
boszczyka brata pana barona też służy- 
łem. 


D Z, Nekrologi 


Zwyczaine 


7-e€ w ecz. 


WA PE SN 
PPAREKOW 


mieszkam , 


22 Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I łamowy: 22 
I strona i w tekście 40 gro,szy, strona 4 łam 
30 


Nadesłane po teliście 


Odłoszenia zaręczynowe i zaśląbinowe 10 zł 
obliczane sa o 50 procent zaś tirm zitrav czNYC” o 19%) »rocent draže: 
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z rewolwerem 
w reku 
egzekwował zaległą pensję 


Padły trzy strzały i jeden z nich ranit 
żonę chlehodawey 


Wczoraj w godzinach popołudniowych 


zgłosił się w Warszawie do p. Józefa Lub- 


czyńskie , właściciela majątku w Bawar- 
nicy na Pomorzu, a mieszkającego przy ul. 
Boduena nr. 4 — szofer jego Józef Dobosz, 
domagając się wypłacenia mu załegłej pen- 


Gdy p. L. jednak pieniędzy mu nie dał, 
lecz polecił wracać do majątku Bawarnicy 
z tem, że na miejscu nastąpi agilonane 
rachunków, Dobosz w przysterie zdener- 


wowania wydobył rewolwer, asiłując po- 


zbawić się żvcia, 

W tym momencie p. Lubczyński schwy» 
cił rozpaczającego szofera za rękę, usiłu- 
jąc mu wyrwać rewolwer, W szamotaniu 

jednak sobie krzywdy, a trafił natomiast 

żonę p. L skiego Janinę w prawę ra- 

mię, Na huk strzałów zbiegli się do p. D: 

| sąsiedzi, którzy szofera rozbroili i oddali 
w rece policji. 

W ten sposób, jak powyżej przedstawił 
wypadek, badany w komisarjacie szofer 
Dobosz. Przesłuchiwany jednak p. Lub- 
czyński oświadczył, że Dobosz, spotkawszy 
się z odmową wypłacenia mu pensji, zmie- 
rzył z rewolweru do jefo żony Janiny, 

|a zięki jednak obronie p. Lubczyńskiego — 
dwa strzały chyhiły, trzecia zaś kula zra- 
| nija p. Lubczyńską. 


f szofer zdołał dać trzy strzały, nie czyniąc 


Do czasu szczegółowego wyjaśnienia 


sprawy Dobosza osadzono w areszcie, 
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Nowe władze związku pra- 
ceowników Banku Polskiego 


zostały wybrane przez zjazd delegafów ` 


Nasz warsz. korespond. telefomuje: 
Onegdaj zakończone zostały doroczne 
obrady zwyczajnego zgromadzenia dele- 
| gatów zrzeszenia pracowników Banku 
Polskiego, które trwały trzy dni. 
17 i 18 b. m. oprócz prac w komisjach: 
regulaminowo-statutowej, poprawy bytu 
it. p. przeprowadzona została gorąca dy- 
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skusja nad sprawozdaniami ustępującego l 


zarządu głównego 
złożonemi w pierwszym dniu obrad. 

W wyniku dyskusji, w której zabierało 
głos szereg delegatów, 
domości sprawozdanie głównej komisji re- 
wizyjnej, oraz jednogłośnie udzielono ab- 
solutorjum ustępującemu zarządowi. 

Do zarządu głównego na rok bieżący 
powołani zostali: pp. Madey, 


ulski (Kraków), Dziwie 
(Lwów), PYiakier (Katowice), Smoczyk 
(Poznań), Warchoł, Uczniak, Tabaczyń- 
ski, Trawiński i Tarkowski. 

Do głównej komisji rewizyjnej zostali 
wybrani 


chowicz, Godecki, Wieczorkiewicz i i Lud- 


przyjęto do wia- - 


Włodarski, 
Sander, A liński, wę yte Ś, Ambroże- 


i komisji rewizyjnej, | 


OP: Bobiński, Mikołajczyk, Pú- 


wig, jako zastępcy pp.: Machowicz į Chro- 


Pozatem rozpatrywane były “ wnioski 
zarządu głównego i kół, oraz wots wnio- 
ski i interpelacje. 


— No i co wam pan baron powiedział? 
— Żebym przeniósł się do mieszkania 
„portjera', bo pan baron i pani baronowa 
wyjeżdżają gdzieś, a portjer dostał urlop.. 
— Więc państwo wyjechali? 


— A tak proszę łaski pana. Rychtyk 


przed przyjazdem panów wyjechali ma- | 


szyną, 
— A nie wiecie, 
pana barona. 

— A wiem, wiem, proszę paña., 
ka i dziewiętnaście. 

Wertey zaklął. 

— Psiakrew, mówiłem... 
kną... 


Set- 


Ale nie um- 


— A powiedzcie mi, czy ten portjet co 
tu służył miał córkę... 

— Nijak nie. 

— No a może miał jakąś wychowani- 
ce, a może kochankę — podsuwał mu 
Twardowski, 

— Nijak nie... Sam był, jak ter, kołek... 
(D. © N) 
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: Ogłoszenia zamiejscowe 


Za redaktora i wydawcę: G. Kronman. 
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